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Praktyczna rada.

— Mój zięciu, ty masz taki dobry gust, poradź mi, jaki fason sukni, jest 
dla mnie najstosowniejszy ?

— Mnie się zdaje, źe najlepszy byłby kostjum podróżny...

Od Wydawnictwa.

Prosimy usilnie szanownych abonen­
tów, aby byli łaskawi odselać zaległą i 
bieżącą prenumeratę. Pisywanie kart ko­
respondencyjnych , lub listów o zaległe 

źi, jest dla administracji ucią- 
i, co prawda, bardzo nieprzyjemne, 
my też, że ociągania się w zaspa­

kajaniu rachunków z wydawnictwem nie 
powinno mieć miejsca, choćby dlatego, że 
podobne zaległości narażają redakcję na 
stratę, a nie rzadko wyrządzają jej krzy­

wdę. Praca każdej redakcji polskiej, praca 
nieraz ciężka i kłopotliwa, powinna zna- 
leść poparcie nie we frazesach, lecz w czy­
nach.

Wydawnictwo wymaga 
znacznych wydatków, nie odsełanie więc 
zaległych natężytości, naraża nas stratę.

Wszelkie należytości pieniężne najdo­
godniej przesełać przekazami pocztowymi, 
lub w listach rekomendowanych pod adre­
sem: A dm in istracja  „Gońca i  I sk ry“ 
we Lwowie, ul. Kraszewskiego l. 23.

O d  r ę k i .

=  T ru c izn a  lek arstw em .
D r. W olfg an g  H u n t z T oow oom ha H os- 

p ita l Q ueuland, w A m eryce, podaje c iekaw ą 
w iadom ość o w ypadku, k tó ry  mn się p r z y t r a ­
fi! w p rak ty ce  lek a rsk ie j. P rzy w iez io n o  mu 
p rzed  n iedaw nym  czasem  dziecke szesn asto - 
m iesięczne, k tó re , będąc pozostaw ionem  w t r a ­
w ie, z -sta ło  ukąszouem  w p a lu szek  p rzez  
żm iją ja k  n a jjadow itszego  g a tu n k u .

D ziecko oddano n a ty ch m ias t w ręce le ­
k a rz a , k tó ry  od ją ł koniec palca, ra n ę  p rz e ­
m ył i zab an d ażo w ał ta k , że m ożna było się 
spodziew ać, iż  dziecko żyć będzie. N ie s te ty , 
ja d  w idocznie d o sta ł się do k rw i, bo w kró tce  
dziecko dosta ło  w ym iotów , popadU  w silną  
go rączkę  i rą c z k a  puchnąć zaczęła . W  tym  
stan ie  p rzyw ieziono  je  do szp ita l.i. T u  d o k tó r 
o k tó ry m  mowa, oprócz ogólnych Środków  za - 
s trz y k n ą ł dziecku  pod skórę  ro z tw o ru  s t r y ­
chniny, ja k  w iadom o jedne j z n a js iln ie jszy ch  
trn c iz n . P rócz  tego, p rzez  k rz y ż e , puścił p rą d  
e lek try czn y . W  p ię tnaśc ie  m inut znów  z a s t rz y -  
k n ą ł s try ch n in y , poczem nastąp iło  ta k  w id o ­
czne polepszenie, źe da lszych  z a s t rz y k iw a ń  
nie p o trzeb a  było robić i dziecko  n iebaw em  
zubpełn ie  pow róciło  do zdrow ia.

D o k to r H u n t z a s trzy k iw an iem  s try c h n in y  
u ra to w a ł po tern w iele osób, zagrożonych  
śm iercią  p rzez  ukąszen ie  żm ii b ru n a tn e j

=  Nie będzie ju ż  bn r?y  na m orzach.
M inisterju in  m ary n a rk i w P a ry ż u  z a j­

m uje się obecnie na serio  badaniem  w ynalazk  
barona A lek san d ra , k tó ry  sądzi, ze w zburzon 
dokoła o k rę tu  fale  morskie m ożna uspokoi 
p rzez  pokrycie  ich  siecią p ły w a jącą  o okac 
b ardzo  gęsty ch . Sieć ta k a  m a w yw ierać  d z ia  
łan ie  podobne, ja k  olej. Na pom ysł ten wpad 
w ynalazca  p rzez  dostrzeżen ie , źe wodorosty 
k tó re  obficie p o k ry w ają  pew ne okolice Oceanu, 
uspokaja ją  ro zh u k an e  fa le  m orsk ie . S ieć p. Ale­
k san d ra  naślad u je  w ie rn ie  pow ierzchnią wodo­
rostów . B y łby  to jed en  z nąjpożąd aószych  
w ynalazków .

=  Z apasy  z ło ta  w E u rop ie .
Pod koniec 1890 r. wszystkie banki eu­

ropejskie razem posiadały zapasów złota za 
sumę 6,293,000.000 marek. W roku 1891 
spore zapasy tego drogocennego kruszcu nad­
pływały z połulniowej Ameryki, tudzież 
Chin, tak, iż pod koniec owego roku zapasy 
dosięgały do sumy 6.580,000,000 marek. Po­
nętny kąsek !

=  W aga  m ózgu.
P ro łe so r d r. B riil, w odczycie, k tó ry  m iał 

św ieżo w W iedniu  o zdolnościach um ysłow ych  
i o p raw ach  k o b ie ty , s tw ie rd z ił fa k t, źe  m ózg 
kobiecy, b iorąc p rzec ię tn ie , nie je s t  lże jszy  od



o

m ęzkiego. Bo i d laczego m iałoby być inacze j?  
J e ż e l i  w ag a  i pow aga w ładz um ysłow ych z a ­
leży  od w agi m ózgu, to  iluż to  m ężczyzn m usi 
p osiadać  o połowę m niej te j su b s tan c ji, an iże li 
n a jlekkom yśln ie jsza  k o b ie ta !

W eźm y n ap rzy k ład , najm odniejszy  i n a j­
św ieższy  sp o r t an g ie lsk i, k tó ry  n a tu ra ln ie  w y ­
m yślili m ężczyźn i, —  sp o rt zegarkow y . Sporfcs- 
m eni tego  rodząjn , ilu ich je s t ,  —  oddają 
sw o je  zeg a rk i startcroici, k tó ry  je  w szy stk ie  
n a  jedną  godz inę  n astaw ia . Z eg a rek , k tó ry  po 
pew nym  czasie na jdale j zajdz ie , to je s t  na jw ię ­
c e j pospieszy, a  w iec na jw iększy  g a łg a n -z e g a ­
r e k ,  w y g ry w a ; a zak ład y , oczyw iśaie, po a n ­
g ie ls k u  byw ają g rube.

A lbo, w szy stk ie  z eg a rk ie  w k łada  s ta r te r  
w wodę, a  w y g ry w a ten , k tó ry  w te j kąp ie li 
n a jd łu że j iść  zdoła.

C zyż m ożna sobie w yobrazić bezmyMniej­
szą zabaw ę i czy w ogóle is tn ien ie  mózgu 
w głow ach sportsm enów  zegarkow ych  je s t  p rz y ­
p uszczalne  ?...

T ym czasem  w każdym  niem al postępku 
kob ie t tk w i ja k a ś  m yśl, ja k a ś  rac ja  —  n a ­
w e t w te j zm ow ie pokojów ek am erykańsk ich  
w  Chicago k tó re  na  czas w y staw y  dom agają 
się  podw yższenia  za s łu g . W  p raw dzie  ju ż  i 
te r a z  p rzec ię tn a  pokojów ka w  C hicago b ie rze  
c z te ry  do lary  tygodniow o, eo s ta n o w i.. ze s t r a ­
chem  staw iam y  tę  cyfrę , z obaw y, żeby k tó ra  
z p ięknych  naszych czy te ln iczek , na je j w i­
dok  nie zem dla ła , —  co stanow i ted y  p lu s  
m in u s  40  z lr . m iesięczn ie!... A le  co to  ma 
do te g o ?  S łużba , ja k  w szystko  z re s z tą  w d z i­
s ie jszych  czasach , je s t  tow arem , k tó reg o  cena 
z a le ży  ja k  zw yk le , od stosunku  podaży  do po­
p y tu . Poniew aż podczas, w y staw y  popyt na 
s łużbę n ies łychan ie  się w zm oże, w ięc tr z e b a  
'będzie pokojówkom  płacić po 80  z ł r , albo 
i w ięcej m iesięcznie, gdyż ty le  zap łacą  im k a ­
żdej chw ili, jak o  kelnerom , mnogie zak ład y  
jad ło - i p ic io-dajne k tó re  w js ta w a  do życia 
pow oła. N ic n a tu ra ln ie jszeg o  i n ic ... ch c ie li­
śm y  napisać i nic s łu sz n ie jsz e g o ; ale nie je ­
s te śm y  ekonom istą  po litycznym  i w szelk i w y­
z y sk  a  zd z ie rs tw o  ta k  nam  jak o ś  do serca  
n ie  p rzypada ją , źe im pod Żadną postacią  
p r z y g a s n ą ć  nie je s te śm y  w s tan ie . Co tu  j e ­
d n a k  pomoże w s tr ę t  jak ieg o ś tam  zaco fań ca?  
iRzeczy p *jdą sw oją drogą  i panie chicagow ­
sk ie  będą m usiały płacić swoim kam erierom , 
a le  one ty lko  zechcą...

S o c j a l i s t y .
Powieść z angielskiego.

(Ciąg dalszy — patrz numer 20).

Szukał jej i znalazł piękną, taką, jak 
wtedy, gdy po raz ostatni spojrzała nań 
zaiskrzonemi dumą i gniewem oczyma. 
Ukłoniła mu się poważnie, zbladła, wido­
cznie spostrzegłszy go, bo była biała jak 
chustka, ale broniła się od zasłabnięcia ze 
zdumiewającą siłą woli i chciała pójść, on 
przecież ją zatrzymał.

— Stello! — rzekł wyciągając rękę.
— Lordzie Lashmar! — odparła pyta­

jącym tonem , nie przyjmując podanej 
dłoni —- czego pan możesz sobie życzyć 
odemnie ?

— Stello, czy mi przebaczysz? Szuka­
łem cię, szukałem cię w trwodze, w żalu, 
w boleści najwyższej. Niczego tak na świę­
cie nie pragnąłem, jak twego przebaczenia. 
Gzy przebaczysz mi ? Czy nie podasz mi 
lęki, Stello! przy grobie twego ojca.

Nie mogła się oprzeć takiemu zaklę­
ciu. Podała mu rękę, nie mówiąc słowa. 
Po raz pierwszy ręce ich spotkały się w ten 
sposób. On przyciągnął ją ku sobie, a ona 
opierała mu się trochę, patrząc na niego 
wpół zdziwionym, wpół zagniewanym 
wzrokiem.

— Stello! to jedno tylko mam na uspra­
wiedliwienie mego ostatniego brutalstwa i

zarazem mojej obojętności na twój los, 
mego okrucieństwa przez całe te długie 
lata. Moje postępowanie owego wieczoru 
niech ci to tłómaczy, że oszalałem z za­
zdrości, a wszystko, co było przedtem, to 
walka miłości i kastowych uprzedzeń. Sta­
rałem się nie kochać cię, a kocham cię 
namiętniej. Nie mogłem nigdy przypuścić, 
że zdolny będę kochać tak kobietę, choćby 
księżniczkę z krwi królewskiej. Cała moja 
duma rodowa, cała myśl o majątkowych 
stosunkach mej przeszłej rodziny pierzchła 
z wiatrem! Kocham cię Stello i tylko dla 
twojej miłości żyć pragnę. Czy mi przeba­
czasz, czyś mi przebaczyła ?

Stella zbladła straszliwie. Uczucie nie­
wypowiedzianego szczęścia opromieniało ją 
całkowicie. Powieki jej przymknęły się, 
w uszach szumiało, przed zamkniętemi 
oczyma przelatywały błyskawice. Głowa 
jej skłoniła się bezsilnie na ramię Wiktora, 
który zaledwie zdążył ją pochwycić, aby 
nie padła.

— Najdroższa, ukochana! powiedz, żeś 
mi przebaczyła. Powiedz, że mogę mieć 
nadzieję!

Blade jej usta usiłowały odpowiedzieć, 
ale zbyt silne ich drżenie udaremniło wy­
siłek. Nastało długa, 'długa cisza, wreszcie 
powieki otwarły się zwolna, jakby z wy­
siłkiem i wielkie ciemne oczy spojrzały mi­
łośnie w piękną twarz pochylonego nad 
niemi młodzieńca.

—  Nienawidziłam się za... za słabość 
mego serca. Pogardzałam sobą, że mogę 
kochać człowieka, kt^ry mnie lekceważy.

— Więc oboje jesteśmy zwyciężeni — 
rzekł, podnosząc do tist jej rękę. — Wal­
czyliśmy oboje, ale przeznaczenie silniej- 
szem się od nas okazało. O ! ukochana! 
ukochana! jakiż ja szczęśliwy! Nie ma na 
świecie szczęśliwszego człowieka — nie ma 
człowieka szczęśliwego równie. A teraz 
wracajmy do domu — do tego nienawi 
stnego ci dotąd zamku Lashmar i czytaj 
matce mojej, która tęskni za tobą, ale 
bądź dla niej córką! Ona także usiłowała 
zamknąć przed tobą serce swoje, ale jam 
się domyślił już dawno, że cię kocha. Po­
wiedziałem jej wszystko, najdroższa, po­
wiedziałem jej, że musisz być moją żoną, 
jeżeli cię pozyskać zdołam.

— Czyż może nie gniewać się na taki 
wybór? — szepnęła Stella.

— Nie, przyjęła moje postanowienie spo­
kojnie. Wszak wiesz, że matka moja jest 
przedewszystkiem kobietę rozumną, a lu­
dzie rozumni poddają się zwykle spokojnie 
nieuniknionej konieczności. Pójdź najdroż­
sza, mój powóz czeka w hotelu. Przybę­
dziemy do zamku nh herbatę. Matka moja 
przytuli cię do serca, jak córkę. Z chwilą, 
gdy cię utraciła, poznała całą twoją wartość.

Stella wytłómaczyła mu, że nie będzie 
mogła opuścić miasta tak nagle. Znalazła 
tu poczciwych przyjaciół i schronienie i 
musi się z tymi zacnymi ludźmi pożegnać. 
Kobiecy instynkt powiedział jej, że nie po­
winna wracać do zamku powozem lorda 
Lashmar. Jeżeli ma się to stać — to musi 
być inaczej...

— Jeżeli milady Lashmar życzy sobie 
istotnie, abym wróciła, niech mnie wezwie 
sama, niech wiem, że nie cofnie mi swej 
woli dobrej.

Opuścili cmentarz i poszli rezem przez 
ulice miasta, razem i spokojnie, jak gdyby 
tak iść obok siebie było dla nich rzeczą 
zwyczajną. Przeszłość zapadła gdzieś z tem

wszystkiem, co było cierpieniem i rozdzia­
łem — panowała tylko miłość, a z nią 
szczęście.

Sklepik Chapmanów był niezbyt da­
leko od cmentarza i Stella powiedziała na­
rzeczonemu, że odkąd była w Brumm, 
chodziła codziennie na grób ojca.

— Jedyna to już rzecz, jaką dla niego 
zrobić mogę — rzekła smutnie.

— I to moje okrucieństwo dała ci wia­
domość o śmierci jego!

— Lepiej, żem się dowiedziała prawdy — 
odparła łagodnie. — Karmiłam się dzie- 
cinnemi marzeniami. Powinnam była wie­
dzieć, że gdyby był żył, byłby niewątpli­
wie zgłosił się po mnie. A teraz tem bar­
dziej czczę go i kocham, że życie za mnie 
poświęcił.

Wkrótce stanęli przed sklepikiem Chap­
mana.

— Wejścia osobnego nie ma — rzekła 
Stella — czy zechcesz, milordzie, wejść 
przez sklep ?

— Z rozkoszą — zawołał Lashmar we­
soło. — Dobrze mi, miło mi iść wszędzie, 
gdzie idę za tobą.

Musiał się nieco przychylić, aby nie 
potrącić głową o zwieszające się z sufitu 
szynki, wieńce cebuli i pęki czosnku.

Stella przeprowadziła go do tak zwa­
nego saloniku, tej świątyni, tak rzadko od­
wiedzanej w ciągu dnia, zwłaszcza powsze­
dniego; rodzina Chapmanów piła herbatę 
w kuchni.

Stella poszła tam i powiedziała im, że 
lord Lashmar przyszedł podziękować im za 
gościnność jej udzieloną. Musi wracać do 
zamku Lashmar, bo milady żąda jej konie- 
aznie, a... jest słabą...

— Będę musiała pożegnać was dziś, lub 
jutro, dobrzy, łaskawi przyjaciele moi 
i opiekuni — rzekła wzruszona — ale ni­
gdy o waszej dobroci dla mnie nie zapomnę. 
Będę was odwiedzać, jeżeli pozwolicie.

— A jakże ! a jakże gołąbko! Zawsze 
nam będzie miło widzieć twój słodki bu­
ziaczek — rzekł Chapman, podnosząc swą 
poczciwą twarz z nad olbrzymiej filiżanki 
herbaty.

— Lord Lashmar tutaj — wykrzyknęła 
nagle Polly przerażona. — Dostrzegła go 
w progu stojącego i o mało co nie zemdlała.

— Czy mogę wejść, pani Chapman? — 
spytał lord Lashmar, ukazując się we 
drzwiach.

— A ch! milordzie tyle zaszczytu! — 
rzekła dygając matka Chapman, a mąż jej 
postąpił na przeciw gościa.

Lashmar uściskał rękę Chapmana tak 
uprzejmie, jak gdyby zbierał głosy na wy­
bory i podziękował całej rodzinie najser­
deczniej za okazaną pannie Bolwood ser­
deczność*

— Wkrótce zmieni ona nazwisko -— 
rzekł z wesołym na ustach uśmiechem — 
ale będąc lady Lashmar, przyjdzie tu nie­
raz i ja z nią, jeżeli państwo pozwolicie.

— O ! milordzie, zbyt wiele zaszczytu — 
rzekł Chapman. — Ale spodziewam się, że 
wasza lordowska mość zawsze pamiętać bę­
dzie, że to, cośmy mogli zrobić, tośmy 
zrobili dla córki Jonatana Bolwooda, nie 
dla przyszłej lady Lashmar.

— A córka Jonatana Bolwooda nie sta­
nie się niewdzięczną dla tego, że zmieni 
nazwisko — odparł Lashmar.

Musiał rozstać się ze Stellą. Zostawił 
ją pod opieką uczciwych jej przyjaciół 
i wesoło rzekł też wszystkim:

— Do widzenia...



ROZDZIAŁ XXII.
Stella, stosując się do życzenia narze­

czonego, pozbierała swoje ukochane ksią­
żki, upakowała podróżny worek, który jej 
tak w ucieczce z zamku ciężył i czekała 
na list od lady Lashmar i powóz, jaki miał 
być po nią przysłany.

Czy też milady zdobędzie się na napi­
sanie jakiego tkliwszego słowa ? — myślała — 
czy zdobędzie się na to ta dumna, surowa 
pani, która traktowała ją zawsze jak nie­
wolnicę, przyjmowała jej posługę jak obo­
wiązek, pozwalała jej czuwać przy sobie 
po całych nocach bez słowa podzięki, bez 
najmniejszej oznaki wdzięczności? Czy po­
trafi tak złamać w sobie pychę, aby siero­
cie, z której uczyniła niewolnicę, napi­
sać: — wracaj i bądź moją córką...

— O ! Boże! — modliła się biedna dzie­
wczyna, ukląkłszy przy łóżeczku w swej 
maleńkiej izdebce na górnym piętrze. — 
O Boże! oszczędź mi upokorzeń i nie wódź 
na pokuszenie! Mamże zasiać niezgodę 
między matką, a jedynym synem, mamże 
ich na zawsze może rozdzielić ? Czyli raczej 
nie powinnam się wyrzec mej miłości? Ale 
Boże! ty wiesz, źe ja go tak kocham, tak 
kocham!

Siedziała i czekała zadumana, aż z za­
padającym zmrokiem wieczoru zaczęła nad­
słuchiwać turkotu powozu na ulicy. Ciem­
ność już zapadła, ale nie zapaliła światła.

Godziny płynęły za godzinami, a wciąż 
było cicho w około niej. Tak! dumna ma- 
gnatka nie chciała napisać ani jednego słó • 
wka i biedny Lashmar nie wie, co począć 
dalej, skoro dumna jego matka nie chce 
przyjąć napo wrót swej zbiegłej sługi...

Ale cóż to ? słychać turkot kół i tupot 
końskich kopyt po bruku. Stella pobiegła 
do frontowego pokoju i wyjrzała przez 
okno. Blask powozowych latarni oświecał 
całą ulicę i padł na nią, gdy stanęła przy 
oknie.

- Czy zwrok ją zawodzi, bo wszakże to 
był własny powóz mylady, jej własne ko­
nie, wspaniałe kasztanowate rumaki, które 
w tej ciasnej, nędznej uliczce, wyglądały 
jak dwa słonie.

I to po nią przysłano ten powóz!
(Dokończenie nastąpi).

ID o 330. o 13r 1 a.
-Miłe stworzenie, owadku Wż*

W stuU rw nej tęczy oKłuku —
Bujasz w powietrzu leciucbuy, hoży,

Pełen świetnego uroku.
W ijesz się, krążysz w falach błękitu,

To znów przypadasz do ziemi — 
Nurzasz się pośród traw aksamitu, 

Świecąc skrzydłam i jasnemi.
Szczęsoyś motylku 1 Na krasnem łonie 

Stulistuej róży nsiędziesz,
L ilja  ku tobie zapachem wionie 

I miłość lilji zdobędziesz 1 
Cały dzień zmienny, lekki, niestały, 

Przelatasz z kwiatów na kwiaty — 
Gdy cię sierpniowe znużą upały,

Kryjesz się w wonne róż szaty.
Tam osłoniony od słońca skwaru

Porzucasz wszelkich trosk brzemię — 
Spijasz kroplami słodycz nektaru,

Ukryty w kwiatów harem ie I 
A tu, nad ziem ią toczą się może 

Chmar poszarpane całuny...
W icher zniszczeniu uściela łoże,

Biją ogniste pioruny.
Ty czekasz chwili jasnej pogody —

Głąb nieba staje się bledsza...
I  znów ulatasz, dziecię swobody!

W  błękitną ciszę powietrza.

Bujasz dzień cały, póki o zmroku 
Nocy nie spadnie zasłona —

Wtedy się pojąe cudem uroku,
Rzucasz się lilji w ram iona.

Kołysze lilja, usypia wonią,
W  swych czarów plącze cię mocy — 

Kwiaty do koła zapachy ronią 
Dzwoni srebrzysto pieśń nocy.

Dzwoni pieśń nocy srebrzysto — cicha — 
Sypie się św iateł k a sk ad a ..

To drzewa szumią, to w iatr gdzieś wzdycha, 
To blask księżyca tam pada.

Sen... cisza... spokój! W  lilji kielichu 
Słodkie cię tulą marzenia —

Szmery ziół wonnych szepczą po cichu,
Źe świt już ziemię spromienia.

Budzisz się lekki, trzepoczesz w skrzydła, 
Nie ma radości twej końca —

Znowu cię nęcą barw malowidła,
Znowu się wznosisz do słońca.

Szczęsnyś motylku! zazdrościć tobie 
Zdaje się ludziom potrzeba —

Lecz kiedy uśniesz w malutkim grobie 
Co pozostawisz dla nieba ?

Ani dla nieba, ani dla ludzi,
N ic po twym nie ma przygonie — 

Blaskiem barw nikłych życie twe łudzi, 
Ożywnem tchnieniem  nie wionie!

Bo, kto przecierp iał, kto zasług wianek 
Ludzkości w darze poświęci —

Ten tylko nieba, ziemi kochanek,
W wiecznej żyć będzie pam ięci!

Kazimierz Gliński.

S ó ż e .
Je s te śm y  w  p e łn i sezonu ró ż , godzi się 

w ięc pośw ięcić słów  k ilk a  królow ej k w ia tó w . 
N ie ma chyba ogrodu , w k tó ry m b y  n a jro z m a it­
sze odm iany róż  sw em  kw ieciem  nie  doda­
w ały  św ietności klombom i traw n ik o m .

P iękność  róży  zw ycięża n iezw y k łe  form y 
s to rczy k a , b a rw a  je j zaćm iew a d e lik a tn e  ko­
lory  g lo k sy n ii, zapach  p rzew y ższa  w y k w in tn ą  
woń g ard en ii, a  p rzed  je j w dziękiem  i czarem  
n ikn ie  d rżąca  m im oza.

Ś w ia t m odny uw aża różę  za  k w ia t zb y t 1 
pospolity , bo w idnje  ją  w szędzie, chociaż to 
w łaśn ie , że każdy  j ą  mieć może, stanow i j e ­
den powód w ięcej, żeby ją  cenić. Z dan ie  bez­
m yślnej mody, zarzuca jące j róży  b rak  w ykw in- 
tności d la tego  jedyn ie , że nie je s t  rz ad k a , 
o stać  się nie mogło. D z iś  w idać j ą  w szędzie 
p rzez  całe la to , w m iastach  i po w siach , 
w m ieszkan iach  ubogich i bogatych . J e j  p ię ­
kność, n iby prom yk idealnego św ia ta , sp ra w ia  
nam n iew inną radość, u spokaja  i koi. Z rozu­
m iano to dobrze w A n g lii, T am  róże rw ane  
w p a rk ach  książęcych lśn ią  w  ch a tach  n ę d z a ­
rzy , p rzy  łożach  szp ita ln y ch , w  p rz y tu łk a c h  
starców  i dzieci.

Codzień p raw ie  p rzybyw a nam  now a od­
m iana ró ż , jed n a  p iękn ie jsza  od d ro g ie j. Z ą  
pomocą łączen ia  i szczep ien ia , ogrodnicy  o trz y ­
m ają kw ia ty  najrozm aitsze j form y i koloru . 
Mimo to. róże pochodzące ze sz tu czn e j hodo­
wli p rzypom inają zaw sze  p ierw ow zór —  *ową 
m ałą  różę polna, zw aną we F r a n c j i : la rose 
de chien, k tó re j skrom ny  pączek posiada  l is tk i 
n iezw ykłe j m iękkości i łagodnej b arw y . R óże 
hodow ane znam y pod najrozm aitszem i nazw a­
m i: „Jeanne d ’A rcu, „Reine des iles B o u r - 
bonsu, „Reine Blanche*y „GSants des B atail- 
les*f „Capitaines*, „Gónereaux*f „ Pactoles“ 
i w iele innych , pom iędzy k tó rem i, j a k  to  o k a ­
zuje się z pobieżnego w yliczen ia , nie b rak  n ie­
stosow nych , a  n aw et śm iesznych.

R óżę koloru b u rsz ty n u  nazw ano „Sofrano*, 
p rześ lic zn ą  ja sn o -żó łtą  „Marechal Niel*,
pew na odm iana róży  herbacianej nosi n ie  w ia ­
domo dlaczego  nazw ę „Adam*. P rze ś lic z n e  
róże benga lsk ie  nazw ano w k a ta lo g a c h : „Lu  
cnUusu, „Pepin* i „Zwyczajnew. Je d y n ie  róży  
z P o rtlan d u  dano poetyczną nazw ę „La mienneu.

J a k  o ran że rje  i c iep la rn ie , pośw ięcone 
hodowli w yłacżn ie  jednego  g a tu n k u  kw iatów  
egzo tycznych , ta k  zd a rz a  się  w idzieć ogrody, 
w k tó ry ch  hodują ty lk o  róże . O gród  ta k i w  po ­
rze  le tn ie j p rzed s taw ia  uroczy w idok. K w ia ty  
n a jrozm aitszych  kolorów  i w ielkości w spinają  
się po m urach  i d rzew ach , tw o rzą  a le je , bu ­
k ie ty , śc ie lą  się na ziem i, tw orząc  jedyną  
w swoim rodza ju  całość.

O gród pełen róż z d a ’a jn ź  w ita  p rzecho ­
d n ia  słodkiem i w oniam i, k tó re  ro z ta c z a  w około. 
Do te j pory  żaden z na js ław nie jszych  fa b ry ­
kan tó w  nie w yprodukow ał perfum , k tó rem i 
m ożnaby zas tąp ić  zapach schnących lis tk ó w  
ró ży , udzielający  się rękaw iczkom , koronkom  
i b ie liźn ie . Szczególn iej róże białe  p o siad a ją  
zapach nader trw a ły . Ich św ieże lis tk i, r z u ­
cone do szafy , lub w alizy , pozostaw iają  po so ­
b ie na  bardzo  d łngo  su b te lne  w onie, k tó ry ch  
żaden zak ład  p e rfu m ia rsk i n ie by ł w s ta n ie  
do tychczas naśladow ać.

-u.ch. 37-.
Lekka, pusta i sk rzyd la ta ,

Gdy się v emknie Bóg wie po c o ..
Tam — gdzie łańcuch, klucz i krata 

Skazanego, dniem i nocą 
Od całego dzielą świata,

Rozwesela mu sierocą —
Swem bzykaniem — straszną d o lę !

Choć częstokroć żądłem kole.

Próżny, warjat... acz bez bzika...
Przez ciekawość, gdy się wnęci 

W  cichy kącik samotnika,
Co od ludzi, że nie św ięci..

Na sto kluczów się zamyka —
Gość ten papląc bez pamięci...

Tak jak  mucha bawi w łaśnie,
Bo swem głupstwem zawsze draśnie.

Franciszek Lasocki.

Z  Opowiadał) Berka Guzika.
Berek Guzik mówił, że uczoność to jest 

największy majątek, że jest skarb, w po­
równaniu z którym najwspanialsza fortuna 
znaczy tyle, co nic.

— Niech pan dobrodziej sam uwaźy, 
niech weźmie na delikatny rozum! Znasz 
pan zapewne naszych bogaczów? Kto ich 
nie zna? To są wielkie osoby, wielcy ludzie! 
Oto naprzykład, taki Dawid Jożne — ma 
dom — i gdzie on ma dom? w samym 
synku! Ma karczmę—i gdzie ma karczmę? 
na samym rogu! Może pan miarkować, co 
to jest dom w rynku i karczma na rogu l 
To bogactwo ! na moje sumienie bogactwo— 
ale to jeszcze nie koniec. On się ożenił 
bogato, sześćset reńskich ze żoną wziął, on 
szczęście miał bardzo! on jednę dużą sprawę 
wygrał, on się dorobił na zbożu, dorobił 
się na drzewie — on dziś jest pan! Proszę 
pójść do domu i zobaczyć jego bogactwo. 
On samowar ma, on lichtarze ma, on ma 
najzylbrowe łyżki — a jego żona nosi kol­
czyki z brylantami, aż oczy bolą patrzeć l 
I co mu z tego wszystkiego ?

— Jakto co ? bogaty jest.
— To prawda. On pierwszy bogacz na 

całą okolicę. Jedź pan daleko — nie znaj­
dziesz takiego bogacza, — ale. niechna pan 
zajrzy jemu w głowę! H a! ha! co tam jest 
w jego głowie! całkiem nic. Jedno z dru- 
giem nic!

— Musi jednak coś być, kiedy się do­
robił i przyszedł do majątku.

Berek się rozśmiał.
— Nie, panie, ja widzę , że pan dobro­

dziej nie zna się na takich interesach...
— Być może.
— Przepraszam, bez urazy godnej osoby 

— ja panu wytłumaczę. Do interesu głowa 
"wcale D ie potrzebna jest.

— Więc cóż?
— Szczęście! Kto ma szczęście, temu 

każdy interes pójdzie jak najlepiej — a kto 
nie ma szczęścia, temu i dziesięć głów nie



Nawet wróble uciekły.. Pustki w kieszeni..

Dziwna rzecz — w szjstkie wróble gdzieś ztąd pouciekały.. 
Mnie się zdaje, że to pański nos je  w ypłoszjł...

— Chodźmy w inną stronę...
— A to dlaczego? Co cię tak przestraszyło?
— Tam pod drzewami siedzi moja narzeczona z m atka, a ja  nie mam ani 

centa w kieszeni i nie mogę nawet za krzesełko zapłacie...

pomoże, Takie było prawo od samego po­
czątku świata, takie teraz jest i takie bę­
dzie do samego końca.

— W takim razie niechże mi Berek wy- 
tłómaczy, do czego służy głowa?

— Ha! ha! głowa! Głowa służy do 
uczoności. Głowa to jest kufer, to jest tło- 
mok, to jest cała szafarnia. A wiesz pan, 
dla czego głowa twarda jest? Dla tego, że 
w niej chowają się drogie rzeczy. Pomyśl 
p a n : jeżeli człowiek ma pieniądze, funduje 
sobie tęgi kufer, albo żelazną skrzynię, więc 
na takie bogactwo, co w głowie może być, 
Pan Bóg dał także dobry, mocny kuferek.

— Wytłómaczże mi jednak, mój Berku, 
czem się to dzieje, że są na świecie ludzie 
całkiem głupi, a przecież każdy człowiek 
ma głowę?

— Prawda, prawda! Ale widzi pan, gło­
wa a głowa, to jest dyferencja. Ja nie chcę 
mówić o wszystkich głowach, ale powiem 
o żydowskich. Jak się panu zdaje, czy ży- 
dek, taki zwyczajny żydek, mały bachirek, 
przychodzi na świat mądry, czy głupi?

— Cóż za pytanie!
— Ha! pan myśli, że głupi! Ha! ha! 

Nie — proszę pana, on wcale nie jest głupi, 
Tao on przed urodzeniem nie próżnował, 
on darmo czasu nie tracił.

— A cóż u licha robił ?
— Uczył się; przy nim był anioł i tłó- 

maczył mu pismo — i tak go wyuczył 
wszystkiego, jak najlepszego rabina. Całą 
mądrość mu dał, pełną głowę mu nakładł.

— A dla czego posyłacie dzieci do 
szkoły ?

— Bo tak trzeba, tak musi być. Ja panu 
wytłómaczę. Człowiek jest człowiek, ma 
szczęście i nieszczęście. Pan Bóg daje mu 
dobre rzeczy — djabeł (więśz pan, taki 
paskudnik) chce te dobre rzeczy od czło­
wieka odebrać, chce mu wydrzeć, chce go 
całkiem zniszczyć. W każdym interesie 
lubi brzydki figiel zrobić. On starym lu­
dziom dokucza, a dzieci ? Żeby mógł, toby 
ł* szystkie (nie w złą godzinę powiedziawszy),

pozjadał. To cały gałgan jest i przez niego 
nasze dzieci muszą do szkoły chodzić.

— Przez niego?
— Właśnie tak. Widzisz pan i taki mały 

żydowski bachirek zanim przyjdzie na 
świat, to już jest mądtfy, uczony w piśmie, 
jak cały rabin. On T o r ę  zna, on Ge- 
m o r ę  zna, on całe pismo zna! — Ale co 
z tego?! Zaledwie na świat przyjdzie, dja­
beł czeka na niego i daje mu na pierwsze 
przywitanie, prztyczka w nos! Nie wie­
rzysz pan?! To proszę zobaczyć, że każdy 
człowiek wt em miejscu, gdzie mu djabeł 
prztyczka dał, ma dołek.

— Ale cóż ztąd?
— Jakto co? Nie Wiesz pan co? Takie 

dziecko to przecież dćlikatne je s t, ono się 
boi. Jak zobaczy tego paskudnika, to krzy­
knie, a jak dostanie od niego prztyczek, 
to się zestraszy, tak przelęknie, że wszystko 
co tylko umiało, czego się od anioła nau­
czyło — od razu zapomni. W tern cała 
sztuka jest! Żeby nie on, żeby nie ten gał­
gan, to nie trzebaby dzieci uczyć—wszyst­
kie od razu byłyby bardzo mądre. Pan się 
śmieje, pan nie wierzy, że to prawda jest. 
Ja wiem, państwo macie swoje zabobony. 
Mnie pan powiesz, że djabła nie ma? Oj! 
żebym ja nieszczęścia więcej nie widział — 
jak ja go sam widziałem na moje własne 
oczy! Nie wiadomo, zkąd wlazł do izby.

— A jak wyglądał?
— Niech on zginie! niech jego moje oczy 

nie widzą! On wyglądał całkiem jak czarny 
kot! Tfy! tfy! Nie śmiej się pan, bo, broń 
Boże, może się zrobić nieszczęście!

— Ja się też nie śmieję... Ale odeszliśmy 
od przedmiotu. Nie wytłómaczyłeś mi Berku, 
dla czego, chociaż każdy człowiek ma gło­
wę, głupich ludzi nie brak na świecie.

— Nie brak ? He! He! żebym ja w swoim 
majątku tyle groszy miał, ilu głupich ludzi 
się zdybie — to jabym się pytał, ile nasze 
miasto kosztuje.

— Więc?
— Nu, jabym był bardzo bogaty. Co się 

tyczy mądrych i głupich, ja panu zaraz

wytłómaczę. Żeby na świecie byli sami 
mądrzy, toby nie było głupich — a żeby 
byli sami głupi, toby nie było...

— Mądrych.
— Nie, toby także nie było głupich, bo 

każdemu głupiemu zdawałoby się, że jest 
mądry. Weź pan na delikatny rozum, — 
każdy towar potrzebuje mieć swoją miarę. 
Ocet mierzy się kwartą, cukier ważą na 
funty — sukno, albo biały towar idzie na 
łokieć. No, — jaki pan łokieć znajdzie do 
mierzenia mądrości? Właśnie głupi czło­
wiek, to jest taki łokieć! Jak pan posta­
wisz mądrego przy głupim i każesz im, 
żeby obydwa gadali, to będzie miara. Prze­
praszam pana, niech no pan słucha jeszcze. 
Na świecie wszystko potrzebne jest — i 
różne głowy są potrzebne. Zwyczajnych 
trzeba dużo, wielkich nie wiele, bo wielka 
głowa ma pomyślenie za małe głowy. Ja 
panu nie powiadam o pruskich głowach, 
ani o żadnych zagranicznych głowach — 
ja mówię tylko o żydowskich. Państwo się 
śmieje, ale żydowskie głowy, to wszystko 
fajn gatunek głowy je s t! Na moje sumienie! 
Tylko nie do każdej głowy może wleźć 
wielka mądrość, są niektóre trochę nie­
zdatne...

— Ciasne ?
Berek skrzywił się.

— Są i ciasne... ale od tego szkoła, żeby 
próbować. Zaraz z maleńkości widać już, 
czy głowa zdatna, czy nie zdatna* Jak która 
zdatna, to szczęście, to takie szczęśęfc, że 
dziesięć majątków mu tiie wyrówna.

— Przepraszam za niedyskretne pytanie 
— ale powiedz mi Berku, co ty myślisz o 
twojej własnej głowie?

Zawahał się żyd.
— Co ja myślę? — rzekł po chwili — 

co ja myślę ? Co mam myśleć ? ja nic nie 
myślę.

— Ale przecież.
— Jeżeli mam prawdę powiedzieć... ja 

jestem z mojej głowy kontent (niech ona 
zdrowa będzie). Mnie ją Pan Bóg dał, a 
ja — dodał z dumą—nie żałowałem kosztu...



— Jak to?
— Ja pakowałem w tę głowę, co tylko 

wlazło i jeszcze w nią kładę. Ja ciągle czy­
tam i jak tylko czas mam, to czytam, jak 
przyjdzie szabas, czytam, jak pójdę do 
szkoły, to także czytam, albo słucham, co 
mądre ludzie gadają.

— Może właśnie dla tego nie masz do 
interesu szczęścia!

— Prawdę pan powiedział i ja nie mam 
szczęścia! Nie jestem bogaty, trochę nawet 
biedny jestem, a nawet cały kapcan jestem, 
ale za to mam swój honor. Mnie ludzie znają.

— Być może, ale robota nietęgo ci idzie.
— Co ja mam na to poradzić ? Komu 

teraz idzie robota ? kto ma kawałek chleba? 
Temu lat dziesięć, może piętnaście., tak! 
piętnaście lat temu, to ja powiedziałem, że 
nasze miasto całkiem zbiednieje, źe wszyst­
kie nasze żydy będą mieć gorzkie życie... 
Kto nie wiedział co w mojej głowie jest, 
ten się śmiał i nie chciał wiary dąć, — ale 
byli tacy, co wierzyli i niech się pan spyta, 
czy się wszystko nie sprawdziło? Całkiem 
się sprawdziło... a kto powiedział, że tak 
będzie ? ja powiedziałem, bo dziękować 
Bogu, głowę mam! Teraz wszyscy wiedzą, 
źe nam miasto upadło, że zarobku nie ma, 
źe handlu nie ma! Teraz wierzą, ale kto 
piętnaście lat temu wiedział? Jeden Berek!

— Zkądże mogłeś wiedzieć, co się stanie 
w przyszłości ?

— Zkąd ? — Były takie znaki. Chce pan 
posłuchać, to powiem... Temu będzie pięt­
naście la t , akurat w nasze święta jesienne, 
ja sobie szedłem do szkoły. Ja się tam 
trochę zasiedziałem i już było późno, jakem 
wracał. Było późno, ale nie było ciemno; 
owszem widno było, bo miesiąc świecił. 
Ja sobie trochę śpiewałem. Dla czego ja nie 
miałem śpiewać? przecie święto? Tymcza-- 
sem koło mnie coś przeleciało! Ja się zląk­
łem. Ktoby się nie zląkł w nocy? miasto 
całkiem puste, na ulicy nikt nie idzie. Ja 
się zląkłem! Obejrzałem się, nie^ ma nic. 
Spojrzałem do góry... aj waj! .myślałem, 
źe już mój koniec przyszedł. Znaez pan 
dom Gdali furmana?

— Znam.
— No to ja zobaczyłem (niech moje 

wrogi to zobaczą!), ja zobaczyłem, że on 
siedzi na Gdali domu, na dachu!

— Co za on ?
— Nu — on! Nie potrzebuję dużo po­

wiedzieć: czarny kot. Cały czarny, a oczy 
tak się jemu paliły, jak świeczki. Ja chcia­
łem krzyknąć gwałtu — ale nie mogłem. 
Mój język zrobił się jak drewniany kołek, 
moje gardło było ściśnięte, moje zęby tłu­
kły się jako grosze w puszce. Ja nie mia­
łem siły stać — ja siadłem; ja nie miałem 
siły siedzieć, — ja przewróciłem się całkiem
— ja leżałem...

— A kot?
—• On sobie poszedł! Gdzie on poszedł?

— to ja nie chcę wiedzieć! Po co ja mam 
wiedzieć, gdzie taki paskudnik chodzi? Ja 
zobaczyłem, że jego już nie ma i ^stałem. 
Na drugi dzień poszedłem międzą naszą 
starszyznę i powiedziałem, że będzie nie­
szczęście. Radziłem, żeby zobaczyć, czy się 
gdzie przykazanie nie popsuło (wiesz pan, 
takie przykazanie w blaszanej rurce, co 
musi być na każdej futrzynie przybite); ra­
dziłem, żeby pilnować, czy która żydówka 
me przyrobiła sobie fałszywych włosów ? 
Myślisz pan, że między naszemi żydówkami 
nie znajdą się takie gałganice? Radziłem, że­
by uważać, czy Gdala furman robi wszystko,

Nieszczęście idzie w parze...

— Pani dobrodziejko! W  dzień mego ślubu 
okradli mnie...

— Proszę pana , nieszczęście zawsze idzie 
w parze...

co w piśmie nakazują ? Bo dla czego kot 
nie siedział na innym dachu, tylko na jego 
dachu? Prosiłem, mówiłem, że będzie nie­
szczęście, źe całe miasto zginie. Nie słuchali. 
Powiedzieli: co Berek znaczy! Berek nic 
nie wie !

— No ?
— Nu — i tak się stało. Pokazał się 

drugi smok.
— Znowuż kot! i
— Nie... dla czego kot ? Kto jemu za­

brania zrobić się kozłem?! O, nieszczęście 
moje! To także był wieczór, nawet poiino 
już było, całkiem późno. Miesiąc także świê - 
cił, wolałbym, żeby nie świecił, bo może- 
bym nie był widział tego, co ja widziałem. 
Ja szedłem od burmistrza. Zawołał mnie 
jak zwyczajnie, kazał sobie zrobić kami­
zelkę. Wziąłem miarę, pogadałem z bur­
mistrzem i wracam. Musiałem wracać do 
domu. Tymczasem znowu koło Gdali do­
mu zobaczyłem! Niech on zginie! Stał z ro­
gami, z brodą i całkiem czarny, jak smoła...

— A kto stał?
-— Pan się pyta! Wiadomo, kto stał. 

Czarny kozioł! t
— Wielka rzecz!
— Właśnie, że wielka rzecz. W całem 

mieście był tylko jeden kozioł, a to cał­
kiem biały, więc skąd się czarny wziął ? 
Nie, proszę pana, to nie był zwyczajny 
kozioł — ale był znak, że w mieście nie­
szczęście ciężkie.

— Znak?
— Pewnie, że znak. Ja znów zrobiłem 

gwałtu. Znów chodziłem do nasżej starszy­
zny. Ale co ta nasza starszyzna warta! 
Oni tak dbają o miasto, jak i o ten piasek, 
co na gościńcu leży. Aby,sami mieli pie­
niądze, to dla nich dość. Ja mówiłem, pro­
siłem, płakałem nawet.

— A oni ?
-  Oni śmiali s ię ! Oni powiedzieli, co 

ten kozioł, to był kozioł, że spał w takiem 
miejscu, na które sadze wysypują i przez 
to zrobił się czarny. Ja wiedziałem, że to 
nie prawda, ale co miałem robić ? Czekałem 
trzeciego znaku.

— I był?
— A jakże. Nie wyszło dwa miesiące i 

już był.
— Jakiż ?
— Był całkiem pfe! ja panu nie powiem

0 tern dużo i nie powiem mało, powiem 
jedno słowo 1 Gdala furmana córka uciekła!

— To znak?
— To był bardzo brzydki znak, ta 

dziewczyna zaręczona już była. Pfę! a 
z kim ona uciekła? Ze stolarza Dzięcioł- 
kowskiego synem... z katolikiem i ożeniła 
się z nim. Pfe! zrobił się wtedy gwałt. 
Starszyzna się zawstydziła, a ja mówiłem: 
a co? Oni, powiedzieli: nieszczęście! — 
Ja powiedziałem nie, to jest tylko pfe! 
ale nie nieszczęście, to znak, to trzeci znak! 
Bo proszę pana, przed każdem nieszczę­
ściem, to jak na licytaji, do trzech razy 
jest krzyk, a po trzecim razie przybicie. 
Proszę pana, nie wyszło od tego znowu, 
dwa miesiące — i zaraz się zaczęło...

— Co się zaczęło?
— Nieszczęście! Przyjechali geometry, 

inżyniery, zaczęli mierzyć... krótko mówiąc, 
za dwa lata już była kolej żelazna.

— Alboź to nieszczęście?
Berek uśmiechnął się iromicznie.

—■ Proszę pana, — to właśnie jest cała 
zguba, od tego miasto upadło, a my wszy­
scy zkapcanieli. Teraz weź pan na deli­
katny rozum. Ja nie chcę sądzić Gdali 
furmana, ale mnie się zdaje, że on musiał 
dużo grzeszyć. Na jego domu pokazał się 
czarny kot, koło jego domu stał czarny 
kozioł, z jego domu uciekła dziewczyna —
1 pyta pan, kto ńajpierwszy zkapcaniał? 
Kogo najpierw kolej zgubiła ? — Gdalę fur­
mana ! Kogo zaraz za nim zgubiła ? — dru­
gich furmanów. Ja się tego spodziewałem; 
bo proszę pana, furmany, to grube ludzie 
s ą ; oni ciągle w drodze — a gdzie najłat­
wiej można zgrzeszyć? — w drodze! Zkap­
canieli furmany, zkapcanieli kupcy, krawcy 
i inni... wszyscy zkapcanieli. Jeden tylko 
Dawid Joźne bogacz; jest, ale co mu tego? 
Źle jest na świecie, bardzo źle jest przez 
to, że ludzie dużo niedobrych rzeczy robią .. 
a czarny kot cięgle pilnuje, żeby nie zro­
bić zgubę.

To rzekłszy Berek, zwiesił głowę i za 
myślił się. Klemens Junosza.

W  -  tacerla -  i t i is f c a .
Młody artysta, p. Chądzyński, który już 

raz występował na naszej scenie, przedstawił 
się znowu lwowskiej publiczności w dramacie 
Jasieńczyka Lena. Artysta robi bardzo sym­
patyczne wrażenie, posiada ujmującą powierz­
chowność, głos dźwięczny i szczery zapał dla 
sztuki, a gdy pozbędzie się niektórych usterek 
i nabierze więcej rutyny, jesteśmy przekonani, 
że będzie z niego prawdziwy artysta, czego 
mu jaknajserdeczniej życzymy.

W dniu 5. b. m. przedstawioną została 
po raz pierwszy na scenie teatru letniego, 
trzyaktowa krotochwila Henryka Moulin i E d­
munda Delavigne, z francuskiego tłom&czona
p. t. Człowiek o stu głowach. Sztuka ta, nie 
posiadająca głębszej wartości literackiej a oparta 
na nieprawdopodobnych zawikłaniach, nie poz­
bawiona jest komicznych sytuacyj, z' których 
widz mimowoli śmiać się musi, choćby był 
najpesymistyczniej usposobiony. Z tego rodzaju 
utworów nikt się niczego nie nauczy, ale uba­
wić się na nich może, choć jest to potrawa 
bardzo słono i pieprznie podana... W sztuce 
brały udział panie: German, Pankiewicz, Prau- 
nówna, Urbanowicz, Sznage i Chmielińska, oraz 
panowie: Hierowski, Walewski,Trapszo i Stró- 
żewski. Artyści w grze swojej wyzyskali 
wszystko, co było do wyzyskania. Tłomacze- 
nie p. Sachorowskiego dobre i poprawne.

Przygodny.
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sprawy powiczne i
Do przedsiębiorstw najtrudniej rozwija­

jących się w naszym kraju, należy niezawo­
dnie zakłady litograficzne, gdyż ulegają często 
konkurencji zagranicznych firm, które wyse- 
łają swoich ajentów już z gotowymi drakami, 
etykietami i wpychają takowe kupcom, od in­
nych zaś przedsiębiorstw biorą zamówienia 
większe i tym sposobem paraliżują rozwój kra­
jowych litografij; jeżeli który zakład litorafi- 
czny założy się jak na początek o jednej, lGb 
dwóch prasach ręcznych i po parn miesiącach 
istnieć nie przestanie, to jedynie zawdzięcza 
swój żywot kartom wizytowym i drobnym 
drakom autograficzńym, gdyż takich zagranica 
nie może wyzyskać. Do najmłodszych zakła­
dów litograficznych, należy tedy litografia pana 
Antoniego Plutera, założona przed rokiem we 
Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 17 i jak na 
przykre stosunki galicyjskie rzecz można, roz­
wija się bardzo pomyślnie; przyczynia się do 
tego fachowe uzdolnienie i na wstępie przyjście 
do przekonania, że bez maszyny pospiesznej 
zakład litograficzny nierozwinałby się nigdy 
w obec kunkorencyj zagranicznych. W krót­
kim też czasie zaopatrzył pan Plnter zakład 
swój w maszynę pospieszną najnowszej kon­
strukcji, za pomocą której wykonywać można 
wszelkiego rodzaju prace, od zwykłych auto- 
grafji począwszy, aż do najwytworniejszych 
artystycznych, w różnorodnych formatach i do­
wolnych nakładach. Oprócz tego, zakład lito­
graficzny p. Plotera posiada uzdolnionych ry­
towników, a kilku artystów malarzy przyrze­
kło panu Platerowi swój udział w sprawach 
artystycznych. Życząc jak najpomyślniejszego 
rozwoju zakładowi p. Plutera, zwracamy ba­
czną nwagę P. T. Publiczności na zakład kra­

jow y , k tó ry  bezw arunkow o najw y b red n ie jszy m  
w ym aganiom  odpow iedzieć je s t  w m ożności.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
B a n  L a to s iń sk i w  C incina ti (A m e ry k a ) ,  

Dwa dolary otrzymaliśmy — prenum erata zapłacona 
do 1. lipca 1892 r. Lw{>w po francusku nazywa się 
Leopol.

B a n  Ł . w  B rądach . Kwestję tę poru­
szymy później.

B a n n ie  M i ci w  S ta n . Ma pani talent, ale 
trzeba pracować i uczyć się.

A u to ro m  w ie r s fy :  „B iała róża", „Ładny 
chłopiec", „W  pam iętniku" — utwory panów d ru ­
kowane nie

N a d e s ł a n e .

Restauracja Voisego we Lwowie na
ulicy Boiroów i rogu  p lacu  M arjack iego , je s t  
obecnie p ie rw szo rzędną  re s ta u ra c ją , n a jb ard z ie j 
uczęszczaną p rzez  in te fig en tn ąp u b liczn o ść  w m ie ­
ście . U rząd zo n a  w calem  znaczen iu  tego  w y ­
ra z u  e legancko , w ygodnie i obszernie, posiada 
kuchnię  w yborną, zdrow ą i w y k w in tn ą , a  
w sze lk ie  napoje  doskąna łe .

Z ak ład  ten  w zorow o je s t  prow adzony , 
znajdu je  się na  p ie rw szorzędnej stop ie  pod 
każdym  w zględem  tak^  że liczn ie  uczęszczający  
goście, w ie lk ie  zak ładow i tem u oddają  pochw ały.

W łaścicielem  i |ie ro w n ik ie m  obecnie te j 
re s ta u ra c ji, je s t  znany  z rze te lności p. Jakób

Voise, k tó ry  w la ta c h  poprzedn ich  b y ł rów ­
n ież k ierow nik iem  te j re s ta u ra c ji, poznał w y­
m agan ia  publiczności i s ta r a  się by zn an a  ta  
re s ta u ra c ja  zaw sze z a s łu g iw a ła  na na jlep sze  
uznanie . (5 6 6 4 -3 —i.)

Z w raca  się  nw agę na sk ład  i pracow nię 
zeg a rm is trzo w sk ą  Bernarda Halperna, l a t  16. 
is tn ie jącą  we L w ow ię  p iz y  u l. H e tm ańsk ie j 1. 
10. S k ład  zaopa trzony  w bo g a ty  w ybór z e g a r ­
ków  ściennych i zeg a rk ó w  kieszonkow ych  
w szelk ich  k o n stru k cy j, w ykonanych  bardzo  s u ­
m ienn ie , zaś  ceny m ożliw ie n a jn iższe . R e p e ­
rac je  w szelk iego  rodzaju  zegarów  u sk u te ­
czn ia ją  się najdok ładn iej szybko i z p o ręcze­
niem  na la t  p arę . (5661—2—1.)

K ilk a k ro tn ie  w tym  rokn  w yk aza ła  lw ow ska  
kom isja sa n ita rn a  n ieum ieję tne  w y rab ian ie  w o­
dy  sodow ej i jak o  szkod liw y  d la  zd row ia  lu d z ­
k iego  p ro d u k t, skonfiskow ała tak o w ą k ilk u  
tu te jszy m  fab ry k an to m , k tó rz y  n ie ty lk o , ż e  
szkod liw ą wodę sodową w y rab ia li, a le  i do 
d z is ia j n ap e łn ia ją  n ią  syfony b rudne i zepsute* 
P rzy to czy w szy  f a k t  podany za  codziennem i 
pism am i, zw racam y  n in iejszem  baczną nw agę 
P. T . Pub liczności na fab ry k ę  wody sodowej 
p. Alfreda Fabiana, m a g is tra  farm accji, 
k tó ry  po w ielo letn iej p rak ty ce  a p te k a rsk ie j, 
ja k o  człow iek  dośw iadczony, za łoży ł fab ry k ę  
w ody sodow ej w e L w ow ie p rzy  ui. Krasickich 
I. tO, sto sn iąc  się  ściśle  do w ym agań k y g ie - 
nicznych p rz y  fab ry k ac ji tak o w ej F a b ry k a  p. 
A . F a b ia n a  u rząd zo n a  je s t  wzorowo, a p a ra ty  
zaś  służące do w yrobu wód gazow ych za s to ­
sow ane są  do przep isów  kom isji s a n i ta r n e j ; 
p rze to  należy  żądać w szędzie  wody sodowej 
z fa b ry k i p. F ab ian a , k tó ra  je s t  nie Szko­
dliwa. (5 6 6 3 -4 -1 .)
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3 3  ■o. r  t  o  - w  n . a.
pierwszorzędna krajowa fabryka

wszelkich rękawiczek, bandaży, oraz wyrób szelek gumowych, pod firmą :

Antoniego Mirkiewicza
w Krakowie,

n l. M ostow a 1. 4, fil j a  sp rz e d a ż y  n i. G ro d z k a  1. 81,

poleca Szan. PP. Kupcom: rękawiczki wszelkich gatunków, m aski, ręka­
wiczki do fechtunku, paski i pantofle do gimnastyki. Rękawiczki g lacó: dam ­
skie, męskie i dziecinne, duńskie damskie, męskie i dziecinne, zamszowe, 
czyli jelonkowe damskie, męskie i dziecinne, wojskowe, czyli uniformowe. 
Pranie rękawiczek wykon uje bardzo elegancko, czysto ,i prędko. Przyjm uje 
zamówienia na ubrani* jelonkowe, prześcieradła, poduszki skórzane i gu­

mowe, oraz inne rzeczy, w zakres rękawiczniczy wchodzące.
Przy zamówieniach znaczny rabat, na życzenia, wyseła w różnej ilo­

ści, nawet zagranicę, konkurując w cenach fabrycznych. 5571—10—9.

P ie r w s z a  g a lic y js k a

Fabryka korków kataloiiskich
założona w roku 1877.

L. J. Malewski
w e  L w o w ie

ulica Ormiańska l. 12. 
Poleca wyrabiane w swej fabryce korki 
do beczek i butelek, w najlepszej ja ­
kości i tańsze od zagranicznych, także 
drzewa korkowe i koła do mielenia 
jagieł, podeszwy i koreczki dam skie.— 
Przestrzegam  P. T. Szan. Publiczność 
przed naśladownictwem, które nie wy­

chodzi na korzyść odbiorców.
5 5 3 3 -1 2 -1 0 .

S^ ~  Pierwszy
K r a j o w y  z a k ł a d

WYfiOBO GORSETÓW
w e  L w o w ie  u l. J a g ie llo ń s k a  1. 2

naprzeciw Kasy Oszczędności.
W yrabia gorsety najlepszego kroju, 

jake też bygien iczne; gorsety i szelki 
do prostego trzym ania się i w ogóle 
wszystko w zakres gorseciarski wcho-

R. Suttner & T. Zima
Fabryka kotłów

i warsztat reperacyjny maszyn
4957-st.-28. w  K o ło m y i
przyjmuje wszelkie roboty kotlarskie 
i maszynwe. Budowa i reperaeyja ko­
tłów parowych i lokomobil. — Kotły 
i przyrządy do rafinerji naftowych, go- 
rte ló , browarów, tartaków  etc. — R ę­
czymy za dobre i punktualne wykona­

nie powierzonych nam robót.
Fabryka ta posiada także filję w Gor­

licach.

Przyjmuje naprawy i pranie ta ­
kowych. 5562—12 8.

J. NEUBERGER i S**
L w ó w  

ulica Gródecka I. 26
otworzyli z d  iem 1. Mai ca r. b.

W yłączny skład dla G alicji 
i Bukowiny fabiyki maszyn ro l­
niczych, motorów parowych, 

odlewami żelaza i metalu

F. W i c h t e r l e g o
w Prościejowle (Prossnltz).

Polecają: w s z e lk ie  m aszy n y  
i n a iz ę d z ia  ro ln ic z e , p a sy , 
w ę ż e  g u m o w e , o liw ę  do m a­
sz y n , a r ty k u ły  te c h n ic z n e , 
w a g i do w a ż e n ia  b y d ła  i  
d z ie s ię tn e , s ik a w k i ,  pom py 

do  s p iry tu s ó w  i w in a . 
S z t u c z n e  n a w o z y  i t. p.

Zalety naszych wyrobów są : 
Wszystkie ramy i podstawy do 
maszyn wyłącznie z drzewa dę­
bowego, Odlew czysto angielski, 
Wszelkie panewki z najlepszego 

metalu.
Polecamy się łaskawym wzglę­

dom szanownych odbiorców.

(5 5 8 3 - 7 -7 )

Wszech nauk lekarskich

Dr. M is z  T o o M c z
mieszka

we Lwowie, ul. Chorążczyzny 12 
ordynuje (5653 5—3) 

od godz. 3. do 5. po południu.

O G Ł O S Z E N I E .

Mam zaszczyt zawiadomić, że 
w pawilonie ogrouu miejskiego w T ar­
nopolu urządziłem ,

C U K I E R N I Ę  L E T N I Ą ,
w której opróez wszystkich artykułów 
sprzedawanych w cukierni głównej 
przy placu Sobieskiego i we filji przy 
ulicy M ickiewicza, urządziłem,

SKŁAD WÓD MINERALNYCH
z apteki Wgo Jamrógiewicza, które są 

sprzedawane wedle życzenia zimne 
lub ciepłe.

Cukiernia otwartą je s t oodzien- 
nie od godziny 5. rano.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności,

kreślę się z poważaniem

M. DĄBROWSKI
właściciel cukierni w Tarnopolu.

5647—4—3

Zawiadomienie.
N iniejszem mam zaszczyt zawia­

dom ić Szanowną P. T. Publiczność, że

w PIEKARNI mojej
w Przemyślu

d o s t a ć  m o ż n a

Wyrobów wszelkiego pieczywa
żytniego i pszennego po cenach przy­
stępnych. — Przyjmuję także różne 

zamówienia.
Polecając sie łaskawym względom 

Szan. P. T. Publiczności, kreślę się
Z wysokiem poważaniem

(5598—4—4). A. Milberger.



Kantor wymiany
c. k. uprzyw. gal. akcyj. Bankul '.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po kursie 
dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokację poleca

47* prc. listy hipoteczne
5 prc. listy hipoteczne premiowane
5 prc. listy hipoteczne bez premii
41/2 prc. listy To w. kredytowego ziemskiego
4V, prc. listy Banku krajowego
4% prc. pożyczkę krajową galicyjską
4 prc. pożyczkę propinacyjną galicyjską
5 prc. pożyczkę propinacyjną bukowińską 
472 prc. pożyczkę węgierskiej kolei państw. 
4ł/t prc. pożyczkę propinacyjną węgierską
4 prc. węgierskie obligacje indemnizacyjne,

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabjw a i sprzedaje (5665-6-1).

po cenach najkorzystniejszych.
Uwaga: Kanior wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T. 

kupujących wszelkie w y lo s o w a n e  a j u ż  p ła tn e  m ie j-  
s c o w e  papiery wartościowe, tud/.ieź z a p a d ł e  k u p o n y  
z a  g o tó w k ę ,  b e z  w s z e lk ie g o  p o t r ą c e n i a ,  zaś za­
miejscowe, j« dynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do ifektów, u których w yczerpały *ię kupony, dostarcza no­
wych ai kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Fabryka cukierków
pod firm ą

Jó z e f a  Ge r s e h o n a
poleca wszelkie gatunki

wy b o r n y c h  c uk i e r k ó w
i sprzedaje takowe częściowo 
i hurtownie po cenach najum iar- 

kowańszyeh,

w sklepie przy ul. Karola Lud­
wika we Lwowie.

(5 6 6 2 -4 —1.)

Dr. Bernard Tenner
otworzył kancelarję adwokacką 

we Lwowie 5660 4-1 

przy ulicy Kościuszki l. 10.
(w realności W . barona Romaszkana).

Zniżenie cen.
Kąpiele ciepłe i zimne,

łaźnia parowa i ziołowa
tusze rozmaite i baseny,

z największym komiortem urzą­
dzone na wzór podobnych zakła­
dów europejskich i z największą 

czystością utrzymywane tylko

w  Hotelu K ra ko w skim
w K r a  k o w i e ,

przy plantach. 
Najdawniejsze, najbardziej reno­

mowane kąpiele w Krakowie.

Kąpiele mineralne na żądanie.
Kuracja massaźem.

Ceny zniżone od Nowego Rokn.
Bilety abonamentowe dla Sz. Gości 

wydają się pod nader korzystne mi wa­
runkami. — D la pp. Oficerów i uczącej 
się młodzieży ceny zniżone.

4677 st.

$ 1  y  m a m  ó w
Zakład zdrojowo- kąpielowy, ze źródłami silnie 

słonemi, jod, brom i lit zawierającemi.
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na trzy 
okresy t. j. I szy od 20. maja do 19. czerwca, Il-g i od 20. czerwca 
do 19. sierpnia I ll-c i od 20. sierpnia do 20. września. — W I-szym 
i III*cim okresie mieszkania w domach będących własnością Zakłada 
o 7s część tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko 
w I. i III. okresie ubodzy, zaopatrzeni w świadectwa ubóstwa przez 
odnośne c. k. Starostwo zatwierdzone. —  Dwie restauracje, muzyka 
zakładowa, sklepy, piekarnia, rzeźnia i t. p. w Zakładzie. Stacja 
Rymanów c. k. kolei państwowej odległa od Zakładu o 8 kilometrów, 
poczta, telegraf, apteka w miejscu. — Lekarzem zakładowym jest 
Dr. Józef Dukiet z Przemyśla; oprócz niego ordynują i inni leka­
rze. — Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, 
która na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, sól leczniczą do 
kąpieli i do użytku wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodowy. — 
Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła Dyrekcja Zakładu 

zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.
(P rzedruk nie będzie płacony). (5639-6-4).

Adwokat
Dr. Wiktor Kulikowski

urzęduje we Lwowie 
przy placu Bernardyńskim l. 10.

(5618—12—6).

A N T O N I  B O B C Z Y K
Pracownia i skład obuwia w S A N O K U ,
poleca wyroby swoje po najprzystę­

pniejszych cenach.
(5643-3-3)

S Z C Z A W N I C A
w powiecie Nowotarskim w Galicji,

powszechnie znany 
Zakład zdrojowo - kąpielowy, klimatyczny, 

żętyozny i kefirowy,
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, 

odznaczający się orzeźwiającem powietrzem,
z s i e d m i u  z d r o j a m i  s i l n e j  s z c z a w y  

s o d o w o  - s o l n e j  i s o d o w o  - i e l a z i s t e j ,
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych 
w chorobach narządów o idyehauia, traw ienia, dróg moczowych i innych.

Liczne, nie drogie, a porządnie urządzone mieszkania zakładowe 
i w domach pryw atny h właścicieli, przeszło £59 pokoi, trzy główne 
restauracje i kilka drugorzędnych

Lekarzem zakładowym jest Dr. Władysław Ściborowski, prócz 
niego ośmiu lekarzy  udziela chorym rady lekarskiej. S tała apteka 
w miejscu, a druga w K rościenku; mleko, żętyca, kumys, kefir. Zakład 
inhalacyjny, solankowy, powietrza zgęszczouego i rozrzedzonego, tudzież 
powietrza, zawierającego części balsamiczne igliwiowe — wreszcie leków 
rozpylonych, urządzony i utrzymany przez spadkobierców Dra Janochy. 
Zakład wodoleczniczy przez Dra Kołączkowskiego w roku bieżącym 
rozszerzony, łazienki z kąpielami cieyłemi. że 'az :stemi i borowino- 
wemi, oraz natryskam i letniemi i zim nem ', kąpiele rzeczne w Dunajcu 
i Hizkim Zakładu Ruskim potoku. Czytelnia czasopism, wypożyczalnia 
książek, klub szczawnicki dla zabaw, muzyka miejscowa, tea tr krako­
wski, zebrania towarzyskie, koncerta, zakład Artystyczno fotograficzny 
A. Szuberta, p o o ta  i te legraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju.

Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacja ze Lwowem 
1 Krakowem koleją żelazną do Starego Sącza, skąd 42 kilometórów 
wybornym gościńcem na miejsce.

Codzień przychodzą i odchodzą karety ze Starego Sącza, 
i Krakowa.

^  o x a. z d r o j o w a  t r"wa
od ISO Maja do 20 Września.

Ceny mieszkań zakładowych od dnia 20 maja do dnia czerwca 
i od 29 sierpnia do końca sezonu o trzecią część niższe. — Od taksy 
zdrojowej tylko te osoby mogą być uwolnione, za okazaniem legaluego 
świadectwa ubóstwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie.

Zamówienia na mieszkanfa przyjmuje Zarząd Zakładu zdrojowego 
prz»z St»ry Sącz w Szczawnicy i Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego 
w Szczawnicy na Miedziusiu.

Zamówienia na wodę mineralną
(5616—6 - 6 ; . adresować wpróet do

3SŁ 2±/La,ttoaaieg*o y r
albo za pośrednictwem Ż a rz ą d u ‘ZakfaSu zdrojowego w Szczawnicy.

Wszech nauk lekarskich
Dr. Henryk Friedman

ordynuje od 9 —12 i od 4 — 6 
po południu.

w  D r o h o b y c E U  — Rynek N r. 5 
i nad sklepem pana Bałandy)

(5636-6-2)

ANTONI R0ZHAN17
K R A K Ó W .

Fabryka parowa  
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy figowej
w Rakowi cach pod Krakowem
W yrabia i  produktu surowego wła­

snej p lantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnyeh, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystklem:

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach).

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5612 st.—1
Zalecając wyroby mojej fabryki 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta zagran iczne , żywię 
niepłonną nadzie ję , źe Panie Gospo­
dynie nasze, ktćre otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliwem poparciem 
przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Zakopane.
Dokonawszy w tym roku znacznych 

ulepszeń i budowań w moim

Zakładzie wodoleczniczym na Klemensówce
w Zakopanem,

otworzyłem takowy dla gości kuracyj­
nych z dnieu 1. czerwca. Cena pokoju 
z pościelą, eałem utrzymauiem i ką­
pielam i wynosi 3—5 złr. dziennie.

Prospekty ze szczegółowymi cenni­
kami rozseła się na żądanie bezpłatnie.

Dr. Walenty Piasecki
właściciel i k ierujący lekarz zakładu.
(5644-4-4).
 !    .

Antoni E o h lo n isk
Lwów, Rynek I. 29.

poleca na o b e c n y  s e z o n  najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w fasonach najmodniejszych własnego 

wyrobu. (5017 st. 19).

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów

H A  B  I G A ,
oraz poleca wielki wybór

cl iapeau-claque .
Przyjm uje cylindry i kapelusze do od­

naw iania, farbowania i prasowania.
Cenniki na żądanie wysełam franco

16765250
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wzajemych Łpś w Krakowie ze czas ci 1. b :ito ia  M  cc 1 m  1392 roku.
Przychód.

(ID z i a, ł o g n i o  -w 37*)-
F n n d a s z  a s e k u r a c y j n y  o g n i o w y  n a  r o k  1891|1892. Rozchód.

W roku 31 wystawiono 299.700 ważnych polic, któremi ubezpieczono wartość • • złr. 496,082.653
Zaliczka przeniesiona z roku 1890 n e t to ........................................................................................złr. 1,107.798 81
Prowizja agencyjna i k o n t r a s e k n r a c j a ..................................................   • • • • „ 310 952 63
Zaliczka zebrana w roku 3 1 ........................................................................................................................................
P rocenta od papierów wartościowych, od gotówek lokowanych w Bankach i Zakładach i procenta

od weksli stron u b e z p ie c z o n y c h ................................................... .......................................................... ........
Dochód z realności n e t t o ................................................................................................................................................
Z ewaluacji m o n e t.................................................................................................................................................................
Fundusz asekuracyjny przeniesiony z roku 1890 ......................................................................................................
Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z roku 1890 ...........................................................

złr.

796.846 18
3,308.995 96

126.557 25
8.186 55

564 48
6.000 •

83.065 63

4.330 216

ct.

1 0

Prem ia k o u tr a s e k u ra c y jn a ................................................... ....... ....................................................................................
Szkody i koszta~*likwidacji wypłacone w r 31 po potrąceniu udziału Towarzystw kontrasekuracyjnych 
Fundusz na szkody nieuregulowane po potrąceniu udziału Towarzystw kontrasekur. •
Zaliczka na dalsze la ta  po potrąceniu prowizji agencyjnej i kontrasekuracji na dalsze la ta  •
Koszta adm inistracyjne • ........................................................................................................................................
Subwencje dla straży o g n i o w y c h ..................................................................................................................... *
Odpisy z wartości i n w e n t a r z a ...........................................................................   • ♦
Prowizja agencyjna złr. 319.517*26 po strąceniu prowizji otrzymanej od Towarzystw kontrasekura-

cyjnych złr. 254.015 66 .......................................................................................................................................
Podatki r z ą d o w e ................................................................................................................................................................
R estauracja domu i odpis z wartości d o m ó w .....................................................................................................
Na cele hum anitarne z fund. dyspozycyjnego Rady N a d z o r c z e j ...........................................................
Odpis przepadłyeh z a l e g ł o ś c i .......................................................................................................................................
Fundusz na r e n u m e r a c j e ...............................................................................................................................................
Czysta p o zo sta ło ść ................................................................................................................................................................

złr.
950 723 17

1,229 142 45
139 959 61
878 349 11
339.581 84

5.916
2.804 62

125.501 60
14.312 23
4.475 50
5.000 .

555 49
22634 70

611.259 78
4*30.216

Stan czynny. R a c h u n e k  b i l a n s u  z d n i e m  31. M a r c a  1892 r. Stan bierny.

et.
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Zapas gotówki w kasie z dniem 31. M arca 1892 r  
W Bankach i zakładach na rachuku bieżącym 
W eksle od stron ubezpieczonych . . . .
Zaległości u Agentów i R eprezentacyi •
N a rachunku stron różnych . . . . . .
Towarzystwa a s e k u ra c y jn e ...........................................

Lokacje funduszu rezerwowego ogniowego.
W ydział k r a j o w y .......................................................................................................................
U dział w Towarzystwie wzajemnego K r e d y t u ............................................................
W  towarzystwach zaliczkowych, spółkach rolniczych i tow. ochrony własności •
Gminy i Członkowie Towarzystwa za dostarczone s i k a w k i ..................................
Papiery wartoś siowe po kursie z dnia 81. m arca 1892 z kup. bież.
W artość realności w Krakowie ulica Basztowa 1. 124 i we Lwowie
W artość i n w e n t a r z a .............................................................................................
Papiery  wartościowe funduszu em erytalnego po kursie z dnia 31. M arca 1892 z kup. bież. • 
K siążeczka wkładkowa Towarzystwa wzajemnego kredytu (własność funduszu kalek Straży ogniowych)
E fekta funduszu Pawła P rz e d p e łs k ie g o ...................................................  ...........................................
E fekta funduszu „Białego K r z y ż a " .......................................................................................................................

złr.
155.135 
47^ 618 
149.737 
G05.634
m .0 6 0
258.099

367.411 
50.000 

200.472 
17.720 

1,378,773 
431.000 

11.057 
209 598 

2.579 
8 614 
« 006

4.451581 13

ct.
89
58
80
03
49
64

79

90
31
06

83
62
17
49
52

Rezerw a zaliczki na dalsze la ta  m niej prow. agen. na dalsze la ta  i prem. kontrasekurae. *
Rezerwa na szkody nieur. gnlowaue n e t t o ..............................................................................................................
Fundusz na zwroty / lat p o p r z e d n i c h ......................................................................................................................
Fundusz kalek straży ogniowych .......................................................................................................................
Fundusz na należytośoi skarbowe  ....................................................................................
Fundusz e m e r y t a l n y ..................................................................................... - ...........................................
Fundusz dla straży ogniowych  ......................................................................................................
Fundusz na różnicę kursu p ip ie  rów w a r to ś c io w y c h ..............................................................................................
Fundusz na rem uneracje  .......................................................................................................................................
Fundusz Paw ła P rzedpełsk iego.......................................................................................................................................
Fundusz „Białego Krzyża" • — .............................................................................................................................

F u n d u s z  r e z e r w o w y  o g n i o w y .
S 'an z dniem 1. Kwietnia 1891 r o k u ........................................................................................ złr. 2,263.692*10
P rzyb jło  w roku 31 z 10% od zaliczek, z zysku na wylosowanych papierach warto­

ściowych i niepodniesiouego zwrotu •   złr. 86.534*38
( 24% zwrotu dla c z ło n k ó w ...................................................  . . .  złr. 000.703*73

S a l d o  { do funduszu e m e ry ta ln e g o ................................................... ........ • • • „ 3 556*05
{ przeniesienie na rok 32-gi . . . . . . . . . . .  „_____ 7 000* —

złr
878.349 
139.959 
132 758 

2.579 
11.096 

214.554 
4.874 

68.639 
22.661 

8.614 
6.006

2,350.226

611.259

4.451.581

ct.
11
61
97
17
25
97
62
85
31
49
52

48

78

13

Przychód. Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1891. Rozchód. Stan czynny. Rachnnek bilansu z dniem 31. marca 1892. 9tan bierny.
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złr. ct. z łr ct.
W  roku 189L wystawiono 9.828 ważnych polic, Prem ia kontrasekuraeyjne . . 258 719 61

któremi ubezpieczono wartość z łr. 25.001.813 W ynagrodzenia za szkody i ko­
szta likwidacji • złr. 842.187 25

Zebrano z a l i c z k i .................................. ........ 515.973 30 Zwrot od Towarzystw kon trase­
Procenta od gotówki i weksli . . . . 2.698 49 kuracyjnych • n 453 006*20 3S9 181 05

Zysk z ewaluacji rubli . . . . . . 460 87 Prowizja agencyjna złr. 33.537 31

Z odpisanych zaległości odzyskano 27 99 Koszta adm inistracji rt 41 220*38

Niedobór za rok 1 8 9 1 ........................................... 191.343 76 złr. 74 756*73
Prow izja kontrasekuracyjna w 22.153*98 52.603 75

710.504 11 710 504 4!

Zaległość u A g e n t ó w ..........................................
Pocztowa Kasa Oszczędności i na rachunku

bieżącym w B a n k a c h ..................................
W eksie od stron ubezpieczonych •
4!/a% Listy zast. Tow. kred. Nom. 251 600 po

złr 99,50 ............................................................
Kupony b ie ż ą c * ...................................................
5% Listy zast B inku  hip. prem. Nom. 2*2.000po

złr. 107,50 ...........................................................
Kupony b ieżą ce ...................................................
Niedobór za rok 1899 • • złr. 153 314*36
Niedobór za rok 1891 • . „ 191.343*76

złr. ct.
22.194 02

25.255 43
24.405

87
250.i4J •

2.830 50
23 650 .

91 64
344,698 12

693467 58

Fundusz na zwroty z roku 1889 
Towarzystwo ogniowe 
Fundusz na naleźytośei skarbowe 
Różnica kursu papierów 
Różni wierzyciele • • •

Fundusz rezerwowy gradowy.
Stan z dniem 1. kwietnia 1891 złr. 579.155 72 
Przybyło w roku 1891 • • „ 47.931*99

złr.

946
60.839

340
3.612

641

627.087

694.467

ct.

10
65

75
37

71

58

Kraków, dnia 31. marca 1892.
D y r e k c j a :

Zenon Słonecki. M a k sym ilia n  Ł epkow ski. H en ryk  K ieszk o w sk i•

ID o m I s j a  k o n t r o l - a j ą c a :
Fr. Jasiński. W. Gnoiński. St. Komornicki. W l Gniewosz. Jg. Gtaźewski, Dr. Wł. Kraiński.

Naczelnik rachunkowości: J a n  Geisler.


